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Prenumerata;
na miejscu a złote, 
na prowincji i % od­
noszeniem do do­

mu 2 złote 50 gr-

Ogłoszenia:
za wiersz milime­
trowy na pierwszej 
stronie 15 groszy, 
na drugiej i t r z e ­
ciej—-io gros zy, na 
czwartej— 7 groszy 
Ogłt szenia drobne 

o ą gr. za wyraz. 
Tłustym drukiem—  
podw ójn ie. Naj­
mniejsze ogłosze­
nie— 40groszy, Dla 
zagrani cy ceny o 
ioo proc. wyższe 

Układ ogłoszeń 
czterołamowy,

Dnia 1 października r. b.

Wydział Aprowizacji
przy Magistracie m. Włocławka, Kaliska Ne 1

rozpoczął swą działalność
i przyjmuje zamówienia na 
w ę g i e l ,  c u k i e r ,  só l ,  m ą k ę ,  

ziemniaki i Inne produkty spożywcze.

jttagistrat.

Prusacy popełniają jeden gruby błąd: poczytują 
nądchamstwo za nadezłowieczeństw

H. Sienkiewicz.

Znowu... i znowu
Gdy się czyta opisy ostatniego 

napadu bandytów na pociąg pod Pa* 
rachońskiem, niepodobna oprzeć się, 
uczuciu głębokiego upokorzenia.

Okazuje się, iż w pociągu jechało 
kilku uzbrojonych policjantów, i żan­
darmów, jechał komendant policji, no 
i najwyższy przedstawiciel administra­
cji cywilnej —  wojewoda St. Downa- 
rowicz.

Opór bandytom stawił jeden jedy­
ny policjant Dmowski, zaś najwyższy 
przedstawiciel władzy cywilnej, p. wo­
jewoda Downarowicz, ubezpieczywszy 
swe pierścionki i klejnoty w kanapach 
wagonu salonowego, przez 15 minut 
leżał na podłodze wagonu, poczem 
na rozkaz bandytów rozebrał się na­
wet —  niewiadomo, do naga czy też., 
— do bielizny tylko. Na myśl mu nie 
przyszło zrobić użytku z rewolwerów, 

1które miał w walizie.

Obraz wojewody, dygocącego 
przed bandytami w bieliźnie czy bez 
bielizny i pokornie spełniającego ich 
rozkazy, jest doprawdy zbyt bolesny 
dla polskiego poczucia narodowego.

Doprawdy, od tych, którzy się wy- 
drapali na wysokie stanowiska pań 
stwowe mamy prawo oczekiwać zro­
zumienia tej prostej prawdy, iż stano­
wisko to obowiązuje do salwowania 
powagi państwowej choćby z nara­
żeniem życia własnego.

Od obecnych zaś kierowników na­
szej nawy państwowej mamy prawo 
oczekiwać, iż kwestja spokoju i bez- j 
pieczeństwa na kresach przestanie I

być bajeczką na motyw »chodziła 
czapla po desce*...

Zaostrzenie tych stosunków wy­
wołało szereg narad, konferencyj, roz­
praw i uchwał. W rezultacie zaś 
mamy jedynie dwie nominacje gene­
rałów na stanowiska wojewodów.

Korpus straży granicznej istnieje 
dotychczas tyl&o na papierze, to sa­
mo —  budowa strażnic policyjnych 
wzdłuż granic.

System sknerstwa, który szczegół 
nie grasuje tam, gdzie chodzi o spo­
kój i bezpieczeństwo obszernego 
kraju, pozostał nienaruszony. Jasne 
jest przecież, że żaden pościg za ban­
dytami udać się nie może tam, gdzie 
na wywiad, na całe województwo prze­
znacza się 400 złotych rocznie.

Zawieszenie swobód konstytu­
cyjnych na terenie województw, które 
są terenem wybryków bandyckich, 
staje się naglącą koniecznością.

Stan wojenny pozwoli na zastoso­
wanie odpowiednich środków w sto­
sunku do ludności, która conajmniej 
swą bierną postawą ułatwia operacje 
nasyłanych z zewnątrz bandytom, 
a może nawet czynnie im współdziała.

„Gł. Lub,.“ Q it

Lot lotników polskich.
PARYŻ (PAT.) Lotnicy polscy, 

którzy ostatnio opuścili Lugdun, wy­
lądowali w Turynie. Pomimo uciąż­
liwych warunków atmoslerycznych 
przelot nad Alpami powiódł się do­
skonale. Wszystkie aparaty przybyły 
do Turynu w zupełnie dobrym stanie.

Zestawienie momentów 
politycznych.

Uchwały genewskie.
Chociaż uchwały Ligi Narodów 

nie mają na razie praktycznego zna­
czenia, gdyż ostatecznie mają być 
przyjęte dopiero w przyszłym roku 
na kongresie rozbrojeniowym, to jed­
nak niektóre z nich zasługują na uwa­
gę, albowiem w nich się odzwierciadla 
opinja dzisiejszych dyplomatów. Do 
takich uchwał należy postanowienie
0 dopuszczalności wojny. Wojna 
dopuszczalną jest tylko jako przeciw­
działanie aktom napaści, albo za zgo­
dą Rady lub Zgromadzenia L ig i Na­
rodów.

Nadzwyczaj ważną uchwałą dla 
Polski jest następująca:

,, Zapadłe raz jednomyślnie zale­
cenia Rady Ligi nie będą mogły w 
żadnym wypadku być ponownie roz­
patrywane“.

Ta uchwala ratuje od możliwych 
wrogich zakusów nasze sprawy G. 
Śląska, granic polsko litewskich i wy­
jęcia z pod sądu rozjemczego rewizji 
traktatów, gdyż w tych sprawach 
uchwały Rady były jednomyślne. Mo­
żemy być spokojni, że »błąd górno­
śląski“, o którym mówił premjer 
angielski Mac Donald, nie jest naszym 
błędem, lecz raczej błędem polityka 
angielskiego.

Najważniejszą ze wszystkich by­
łaby uchwała, która omawia sposoby 
ukarania tych państw, które niepraw­
nie napadłyby na swych sąsiadów, 
ale w tej sprawie postanowienia Rady 
są zbyt elastyczne i niejasne. Mówi 
się tu o sankcjach gospodarczych
1 finansowych, t. j. że z takim na­
pastnikiem byłyby zerwane stosunki 
handlowe i pieniężne, mówi się, ie  
poszczególne państwa mogą na włas­
ną rękę powziąść środki wojskowe 
przeciw napastnikowi, że te państwa 
mogą swoje siły lądowe, morskie i lot­
nicze oddać Lidze, a ta wystąpi prze­
ciw napastnikowi, ale to wszystko, 
jak każdy widzi, jest bardzo niewy­
raźne i niepraktyczne, albowiem jeżeli 
napastnik będzie chciał wojować, to 
przecie nie będzie obawiał się zerwa­
nia stosunków lub pogróżek.

Sprawa przystąpienia Niemiec do 
Ligi Narodów.

Jakbv w przewidywaniu niepowo­
dzenia Niemcy postawiły 10 państwom 
należącym do Ligi, żądania i warunki 
na jakich mogłyby wstąpić do Ligi 
Narodów. Niemcy, między innemi, 
chcą się upewnić, czy ich nie będą 
uważali za głównych sprawców wojny, 
czy otrzymają przedstawicielstwo w 
Radzie i Sekretariacie Ligi, czy będą 
uważane za państwo równorzędne 
z innemi i t. d. Warunki te spra­
wiły we Francji niekorzystne wraże­
nie. Ogólnie się mówi, że Niemcy 
w obecnym czasie nie będą przyjęte 
do Ligi, gdyż chcą uchodzić za nie­
winnych i triumlatorów, gdy tymcza­
sem nie szanują zobowiązań między­
narodowych.

Niemcy zaczynają występować ja­
ko silne mocarstwo, zaczynają „wolną 
grę“ polityczną we wspólnym kon­
cercie z Anglją i Rosją. Zaczyna się 
dokonywać rozłam w Europie, zaczy­
na się gra na wielką skalę.

Niemcy szykują się do... wojny
W tym czasie, kiedy cały świat 

mówi o sposobach zapewnienia po­
koju, Niemcy pocichu przygotowują 
wojnę. W Paryżu w ostatnich dniach 
rozeszła się pogłoska, że Niemcy za­
kupili spółki broni i amunicji w Hisz­
panii. Angielska gazeta „Tajm s“ 
(Times) tę pogłoskę potwierdziła. 
Okazało się, że Niemcy w istocie za­
kupili w Hiszpanji szereg fabryk 
i przedsiębiorstw amunicyjnych i na­
wigacyjnych. Najciekawszym jest fakt, 
że na czele tych operacyj stanął... 
Krupp. Takie to jest niemieckie uspo­
sobienie pokojowe.

W alki na Kaukazie.
W całej Gruzji trwają nadal krwa­

we walki. W ostatnich dwóch tygod­
niach Sowiety wysłały na Kaukaz 
óocoo żołnierzy. Główne siły Gru­
zinów skupiły się w górach na pół­
nocnej granicy. Należy podziwiać 
samozaparcie się i bohaterstwo, z ja­
kiem mała Gruzja walczy z olbrzymią 
Rosją sowiecką.

Wojna marokańska.
Armja hiszpańska zaczyna odnosić 

zwycięstwa. Hiszpanie zdobyli miej­
scowość Gurg około Tetuanu. Gen. 
Primo de Rivera uważa to zwycięstwo 
za decydujące. Północne oddziały 
hiszpańskie nawiązały ze sobą przer­
wany poprzednio kontakt. Marokań­
czycy zebrali się w miejscu świętem 
Absołem, w celu narady nad dalszą 
sytuacją. Przywódca wojsk marokań­
skich Abd El-Kerim zwrócił się do 
angielskich finansistów z prośbą o po­
życzenie pieniędzy, za to obiecał dać 
im korzystne koncesje. Powiadają, 
że Anglicy udzielili pożyczki.

Wojna chińska.
Gen. Wu-Pej-Fu utracił w ostat­

nich walkach około 30.000 ludzi w za­
bitych, rannych i wziętych do niewoli. 
Pisma tureckie donoszą, że walczący 
ze sobą generałowie chińscy ro?no- 
częli układy pokojowe.

Piekarze w dawnych czasach.
Podczas oblężenia Wiednia w 1683 

r. Turcy usiłowali założyć miny pod 
mury miejskie, aby móc przez zrobio­
ny wyłom— wtargnąć do miasta i opa­
nować bramę czerwonej wieży.

Wtargnięciu Turków zapobiegło 
jednak 3 piekarczyków, którzy pod­
czas pracy dnia 10 września usłyszeli 
odgłos głuchy uderzeń łopat wyro­
bionym przez Turków podkopie. Je­
den z nich pobiegł z wiadomością 
do komendanta miasta, hrabiego 
Riidigeravon Stachemberge, Komen­
dant wysłał zaraz oddział zbrojny, 
który napadł Turków, kiedy ci się 
zbliżyli do podkopu i zadał im po­
ważną klęskę. W nagrodę za wier­
ność i patrjotyczne zachowanie się 
nadał cesarz wszystkim piekarczykom 
w całem państwie przywilej mocą 
którego mieli prawo obchodzenia uro­
czystego »dobrego dnia*. Rocznicę 
tego historycznego i pamiętnego dla 
cechu piekarskiego zdarzenia, obcho­
dzili piekarczycy do ostatnich czasów 
bardzo uroczyście, zwłaszcza zaś 
w Monasterze i Dreźnie. Historja 
opowiada nam także o fpiekarzach 
niesumiennych. Rada miasta Frank-
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Jannarfc na owoce.
Sekcja ogrodnicza

przy Towarzystwie Ohręgowem 
Rujawshiem

urządza
w dniu 7 października

we Włocławku jarmark na owoce po­
łączony z pokazem kwiatowym. 

Udział w jarmarku owocarskim mogą 
brać zarówno właściciele jak i dzier­

żawcy sadów.
Zgłoszenia na jarmark przyjmuje
biuro Towarzystwa Rolniczego we Wło­

cławku Hotel Oictoria
do dnia 5-go października.

lurta skazała w roku 1368 pewnego 
piekarza na więzienie za to, źe do 
Chleba mięszał piasek. Skazany pie­
karz dostawał w więzieniu swój włas­
ny chleb do jedzenia; wkrótce też 
zmarł, gdyż chleb ten był niemożliwy 
do spożycia.

W Wiedniu zaś zwierzchność 
skazała pewnego piekarza za zły wy­
piek i niedostateczną wagę chleba 
na przymusową kąpiel w wodach 
Dunaju.

Wyrok ten wykonano w dniu 31 
stycznia 1728 r. wobec tysięcy wi­
dzów. Zimna kąpiel w czaste mrozów 
była rzeczywiście dotkliwą karą.

Kary tego rodzaju nie były rzad­
kością, gdyż jak wspominają kroniki 
z 1767, skazano wielu piekarzy wie­
deńskich na przymusową huśtawkę, 
co także nie należało do przyjemności. 
Inaczej, bo stokroć okrutniej postąpił 
sobie jeden z szachów (królów) per­
skich. »Naród piekarski«, był tam—  
jako i dziś jest wszędzie narodem 
twardego serca i stale podwyższał 
ceny pieczywa, chociaż nie było ku 
temu przyczyny. Wobec tego szach 
zaprosił raz wszystkich piekarzy do 
siebie na ucztę, a kiedy najedli się 
porządnie, zwrócił się do nich i rzekł: 
—  »O ile się nie mylę, to najbardziej 
smakowała wam zupa, więc zdradzę 
wam tajemnicę jej sporządzenia. Oto 
w zupie tej ugotowana została głowa 
jednego z najbogatszych piekarzy. 
Jeżeli od jutra cena chleba nie spad­
nie, będziecie zaproszeni pojutrze na 
taki sam obiad«. Zaproszenie to po 
skutkowało, bo już nazajutrz cena 
spadła do jednej trzeciej!

W Turcji jak pisze Jeż, niesu­
miennego piekarza, przybijano gwoź­
dziami za uszy do drzwi sklepowych, 
i tak trwał przytwierdzony od wscho­
du do zachodu słońca. Taki3 kary 
stosowano dawniej....

S K I S Ł A  W JANUSZ

L U T E R
prezydentem Polski.

23 ------
Po przerwie wakacyjnej »Słowo 

Kuj.« daje czytelnikom dalszy ciąg 
powieści p. St. Janusza, której do­
tychczas już 22 odcinki ukazały się 
na lamach naszego dziennika.

Przypominamy krótko treść pięciu 
rozdziałów.

Rzecz dzieje się w czasie od 9 
lutego do 25 grudnia 1926 roku. Za­
poznajemy się z dwojgiem ludzi, któ­
rych —  przeczuwamy —  autor połączy 
węzłem małżeństwa i postawi u steru 
rządów w Polsce. To syn obywatela 
na Polesiu, inżynier z zawodu, przed­
siębiorczy, pełen zrównoważonych 
ideałów, p. Kazimierz M* zarazem 
senator i potem minister opieki spo­
łecznej w Rzplitej, oraz p Marja S* 
dr. filozofji i profesorka jednego z gim­
nazjów żeńskich, również z Podlasia, 
córka obywatala ziemskiego, Losy 
obu rodzin opowiada rozdział czwar­
ty, pozostałe rozdziały rozsnuwają 
przed czytelnikiem ogromnie poucza­
jącą drogę, jak tych dwoje ludzi, uz 
dolnionych i czynnych, kształci oso­
biste swe zalety na każdym kroku 
i jakby wystudjowuje metodę dobrych 
rządów w narodzie bogato obdaro­

TELEGRAMY.
Posiedzenie plenarne 

Ligi Narodów.
San Domingo przyjęte.

Trudności ze strony Japonji.
GENEW A (PAT). Na dzisiejszem 

planarnem posiedzeniu Zgromadzenia 
L'gi Narodów, przyjęto jednomyślnie 
42 głosami wniosek o przyjęciu repu­
bliki San Dimingo do Ligi Narodów. 
Delegat tego kraju, Castro, oświad­
czył. że San Domingo dbać będzie 
w przyszłości o zachowanie swej nie­
podległości. Przewodniczący zgro­
madzenia Motta w przemówieniu 
swem nazwał nowego członka Ligi 
pożądanym gościem. Oświadczenie 
to wywołało żywe zadowolenie ze­
branych.

W dalszym ciągu posiedzenia przy­
jęto wniosek w sprawie reorganiza­
cji biura Ligi dla kwestji południo­
wej Ameryki oraz budżet Ligi na r. 
1925, wynoszący 22.658.138 złotych 
franków. Termin następnego plenar- 
nego posiedzenia zależy od ukończe­
nia prac komisji prawniczej, która ma 
do pokonania wielkie trudności z po­
wodu zastrzeżeń japońskich odnośnie 
do protokułu komitetu 12-tu.

Opór delegacji japońskiej kryje 
niebezpieczeństwo zachwiania całe­
go dzieła.

Ręka Prawa dosięgła 
zbrodniarzy.

W ARSZAW A. (AW.) Pisma do­
noszą, że banda z pod Łunińca zo­
stała osaczona całkowicie, wszyst­
kich aresztowanych zatrzymano pod 
dozorem 39 ludzi. 6 ujęto z bronią 
w ręku, 8 przekazano sądowi doraź­
nemu, gdyż udział ich w napadzió 
został stwierdzony dokumentami.

W ARSZAW A. Tel. wL Według 
(PAT,) akcja pościgowa za bandą 
zbrsdniarską z pod Łunińca jest na 
stopie likwidacji.

Powstanie na Kaukazie.
PARYŻ (Rps.). Wychodzące tu 

„Wieczernieje Wremia“ zamieszcza 
list, otrzymany przez Konstantynopol 
z Rosji sowieckiej, wysiany stamtąd 
d. 8 września. List zawiera liczne 
dane o ruchu powstańczym na Kau- 

-iiażleT

wanym z naturv, ale ospałym w wie­
kowej inercji Zasadą w tej pracy 
podstawą obudzić myśl w każdym, 
od dziecka do starca, jgdyż jak za­
uważył już Anaksagoras: »Mysi w ład 
ujęła wszystko« Nus panta diekos- 
roezen.

VI.
W jednej z lóż »Teatru Polskiego«, 

w oczekiwaniu zapowiedzianej na ten 
wieczór premjery, rozmawiało żywo 
i swobodnie trzech wysoce dystyn­
gowanych mężczyzn.

Pierwszy z nich, najbliższy sceny 
teatralnej, niski, krępy, okrąglutki 
i ruchliwy, z włosami a la Paderewski, 
należał najwidoczniej do świata arty­
stów. Zlekk3 usuwając z przed oczu 
lornetkę, przez którą fiksował jedną 
z pań, zwrócił się do towarzysza, 
siedzącego wygodnie po jego lewej 
ręce.

I jakież pańskie zdanie, doktorze? 
Udał się pochód, czy nie uda!?

Mojem zdaniem— odparł ten, któ­
rego zatytułowano doktorem, okazały 
mężczyzna silnej, niemal atletycznej 
budowy— pocjpód udał się znakomicie, 
a przedewszystkiem rewja wojsk na 
placu Saskim. Bo też pogoda przez 
cały dzień dopisała, nad podziw, en­
tuzjazm Warszawy również. A czegóż 
więcej w takich warunkach potrzeba? 
Pizemówienia? Te były nieszczególne. 
Jednakże mowa Prezydenta wyróżniała

Powstanie wybuchło jednocześnie 
w Gruzji i na Kaukazie północnym. 
W gub. stawropolskiej d. 27 sierpnia 
oddziały chłopskie zajęły powiaty św. 
Krzyża i aleksandrowski; d. 28-go 
sierpnia kozacy kubańscy zajęli sta­
nicę niewinnomyską. D. 29 sierpnia 
sztab centrali wojennej federacji kau­
kaskiej dał hasło ogólnego powstania. 
W skład federacji mają wchodzić 
przedstawiciele kozaków kubańskich 
i perskich, w gub. stawropolskiej, 
Gruzji, Azerbejdżanu i republiki gó­
rali kaukaskich zawarto porozumienie 
z przedstawicielami kozaków dońskich, 
którzy zawładnęli lewym brzegiem 
Donu do Manycza i stacji Torgowaja, 
jak również linją kolejową od Bataj- 
ska do stacji Sosyka. Na Kubaniu 
powstańcy zajęli stanicę kaukaską, 
łabińską, biełoreczyńską i miasta 
Armawir, Majkop i Tuapse. D. 3 go 
września do Tuapse przybyły statki so­
wieckiej floty czarnomorskiej i ogniem 
działowym zmusiły powstańców do 
wycolania się. Jednakże czerwoni 
również nie mogli zająć tego miasta 
Adler i cały okrąg batałpaszyński 
również są zajęte przez powstańców. 
Wody mineralne są zajęte przez woj­
ska czerwone, kozacy terscy i osecini 
zajęli Mcsdok i Kizlar, a także stanicę 
nogajską. Czecznia powstała, mia­
sto Groznyj zdobyte przez powstań­
ców, Chasawiurt znajduje się w rę­
kach czerwonych i walki w jego oko * 
licy trwają. Powstanie ogarnęło Da­
gestan; powstańcy dwukrotnie zdo­
bywali Temir-Chan-Szurę —  31 sierp­
nia i 2 września, Pietrowsk, Derbent 
i Baku, a także linja kolejowa znaj­
dują się w rękach czerwonych. Eliza- 
wetpol zdobyli powstańcy tatarscy d. 
1 września, lecz następnie odebrany 
był przez wojska czerwone. Nad Do­
nem i na Kaukazie północnym wiele 
oddziałów armii czerwonej przeszło 
na stronę powstańców. Walczą za­
cięcie tvlko oddziały wojsk czerezwy- 
czajki, któie wyruszyły z Noworosyj- 
ska i Rostowa. Oddziały wojsk czer­
wonych, idące od strony Wołgi za­
trzymane przez bunty głodowe. Dnia 
7 września w Noworosyjsku wybuchł 
skład pocisków. W  mieście panuje 
straszliwy tgror. Otrzymano wiado­
mości o ruchu kozaków kubańskich 
na Jekaterynodarze, którego załoga 
wycoluje się w Kierunku Tichoreckoj.

się bardzo dodatnio w powodzi słów 
bez treści.

Tak, entuzjazm, mowy uroczyste! 
Tego produktu naturalnego mamy 
w Warszawie i wogóle w Polsce pod 
dostatkiem. Nawet na eksport! A sta­
ruszek z Belwederu też lubi gadać. 
I ma potemu »wenę», powiedziałbym 
»optymistyczną«. Tym razem jednak 
dobrze mówił.

—  Właściwie zestawił tylko lakty, 
dokonane ku lepszemu w kraju, pod­
czas pięciolecia od uchwalenia Kon­
stytucji, z małym komentarzem sto 
sowniedo potrzeb chwili— dodał doktór.

Komentarzem, jak zwykle, opty­
mistycznym.

Przepraszam panów— wmieszał się 
do rozmowy trzeci rozmówca — jest 
optymizm i optymizm. Przyznaję, że 
pan Wojciechowski jest w swych 
przemówieniach optymistą, ale nie 
różowym. Pamięta pan, panie Gra- 
domski, jak swego czasu wam litera­
tom, przyjmowany na honorowego 
członka do waszego grona, wrzepił 
pan Prezydent stówek parę o swej 
roli ścierania kantów w narodzie? Wy 
literaci— mówił— jesteście indywidua­
listami. Samowolni, a nieraz aż swa 
wolni, wnosicie w życie państwa kanty. 
On dopiero, jak piastunka po nie- 
mądrem, a kapryśnem dziecku, musi 
te kanty wygładzać, równoważyć...

Imieniem Związku Literatów naj- 
uprzejmniej dziękuję panu inżyniero­

Wieści z zachodniej Polski.
„Ilya des juges a Berlin**. Cza­

sy, w których się powoływało na „sę­
dziów w Berlinie”, minęły bezpowrot­
nie. Owe sądy pruskie, szczycące się 
ongiś swą sprawiedliwością, wobec, 
której musiała ustąpić nawet samo­
wola królewska w stosunku do mły­
narza potsdamskiego, zostały zamie­
nione na trybunały, gdzie pozbawio­
na wszelkiego wstydu bezczelność ple­
mienia hakatystycznego organizuje po 
prostu komedje sądowe, aby tylko 
zgnębić nienawistny im lud polski. Za­
prawiwszy się zaś na niesprawiedli- 
wem traktowaniu jednej kategorji oby­
wateli, łatwo przechodzą do drugiej 
i terroryzują nawet i swoich własnych 
rodaków — Niemców. Na Mazowszu 
był następujący fakt: żandarmi wio­
skowi jęli wyzyskiwać i eksploatować 
ludność mazurską, oczywiście polską, 
pobierając od niej łapówki, „kupując" 
np., świnie po 150 marek i nakłada­
jąc grzywny, lub aresztując, gdy kto­
kolwiek nie zgadzał się na podobną 
„tranzakcję", „Kónigsberger Zeitung" * 
zajęła się tą sprawą, wymieniając z 
imienia owych „landjegrów”, za co 
redaktor dostał się pod sąd. Redak­
cja wezwała cały szereg świadków, 
oczywiście z ludności miejscowej, pol­
skiej, bo innej tam niema. „Sąd" 
pruski jednak odrzucił ich wszystkich, 
jako niewiarogodnych, bo „pochodzą 
z Mazowsza", a natomiast tylko wy- 
wydy dwóch żandarmów, którzy w da* 
nym razie, pomimo, źe byli właściwie 
oskarżonymi i winnymi nadużyć, o 
jakie sprawa się toczyła, zostały u- 
znane za jedynie wiarogodne, gdyż 
żandarmi nie byli polakami. Skazano 
ostatecznie redaktora na 150 marek 
grzywny. Czy będzie on apelował—  
nie wiemy. Sądzić jednakowoż na­
leży, że w sprawie, gdzie chodzi o 
honor władzy pruskiej, który mogą 
podać w wątpi wość zeznania polskich 
świadków, tam sprawiedliwość pruska 
nie wytrzyma próby i żandarm musi 
wyjść oczyszczony.

„Wyroków sądowych nie wolno 
krytykować", —  konkluduje prasa 
miejscowa polska sprawozdanie z tej 
rozprawy. My jednakowoż możemy 
stwierdzić, że sądy pruskie od dawna 
już przestały być istotnymi sądami a 
stały się jednem więcej narzędziem 
gwałtu i bezwstydu.

Budlennyj ranny.
Prasa turecka podała, pochodzącą 

z€ źródeł gruzińskich wiadomość, 
według której pewien wieśniak gru­
ziński zranił bardzo poważnie strzała­
mi z rewolweru generała Budiennego.

wi za porównanie nas do rozkapry­
szonej, głupiej dzieciarni...

Hm, młoda czy też najmłodsza 
Polska, panie Gradomski. Nic dziw­
nego, źe paluszek w buzi —  zaśmiał 
się doktór.

Podzięka pod niewłaściwym adre­
sem— mówił tymczasem inżynier— na­
leży się w całości Belwederowi. Ale 
zresztą mniejsza o to. Nie miałem 
wcale zamiaru obrażać literatów, broń 
Boże, i jeśli się to stało, najmocniej 
cały Związek przepraszam. Zdaje mi 
się jednak, źe na literaturę naszą 
współczesną tylko jeden z całego 
Związku patrzy się trzeźwo... Członek 
honorowy. —  Bo istotnie, w latach 
ostatnich na terenie beletrystyki, co 
autor i dzieło— to kant— przez małe 
>K« — o który obijać się będą, czasem 
ranić boleśnie, wszystkie boki poko­
leń. Otóż, kto widzi te rzeczy, ten 
nie jest optymistą różowym. Różowy 
optymizm zwykł widzieć wszystko 
z lotu ptaka, w ogólnych konturach 
i bez kantów. Pan Wojciechowski 
widzi kanty, usiłując ścierać je roz­
ważnie, spokojnie, trzeźwo. I za to 
mam dla niego najgłębszą cześć.

d, c. n.



C o  niesie dzień?
W węgiel z kopalni

jjH p » R c n a r  tlM
zaopatrzyć się można na zimę w następujących 

składach węgla:
1. Jan Klabecki, Brzeska B. 5. St. Lewandowski, Królewiecka 30.

2. Gracjan Cywiński, Bednarska 2. Kreutz,ul. Kościuszki Nr. 23.

3. Stów. „Ogniwo”,
4. Zofja Surowiecka,
W agonowe dostawy węgla i koksu wykonuje starannie #

HURTOWNIA OPAŁOWA M. NAPIÓRKOWSKI S
W ŁOCŁAW EK, KALISKA 17, TEL. 209. ®

ziś: Kandyda m., Ge­
rarda op.

Jutro: Franciszka Seraf. 
w., Aurea p*

Wschód słońca 6.5 
Zachód 5.32
Wsoh. księżyca o g. 11.34 
Zachód o g. 8.31

Spostrzeżenia Stacji Meteoro- 
logicznej w e W łocławku.

łaczami Związku, przednimi przed­
stawicielami Sejmu i społeczeństwa 
przedsięwzięli kroki, zdążające do za­
gwarantowania całości i bezpieczeń- 
Rzeczypospolitej.

Znamienny objaw. Komitet 
» Tygodnia Lotniczego« we Włocław­
ku zwrócił się z apelem do Panów 
właścicieli samochodów, prosząc ich 
o użyczenie aut na usługi Sekcji

Październik

Toruńska
M. Bojańczyk, Grundland, Gożdiewicz, 
zarząd firmy »Ferd Bohm«, i dyrek­
tor Winogrodzkł.

Inni Panowie uważają za właściwe 
nie odpowiadać na prośbę Komitetu,
Smutny to zaiste objaw zaniku po­
czucia obywatelskości.

Loterja na inwalidów. Komen­
da Garnizonu podaje do wiadomości 
osób zainteresowanych, że ciągnienieNajwyższa temperaturaw dniu 2 września 

wynosiła 23.0 C; najniższa Jwynosiła 10.8 C. 
Opad 0.. 0

Z giełdy d. 1,10 
Dolar
Funt angielski 
Frank szwajcarski 
Frank francuski 
Frank belgijski

loterji na Inwalidów wojennych w Po­
znaniu odbędzie się w czasie od 6-go

Dr. S. Dembecki
(z Warszawy)

b. as. klin. i ordyn. szpit. wener.
Choroby skóry (włosów), weneryczne 

i moczopłciowe (dróg moczowych, 
oświetl pęcherza, niemoc). 

Cyganka 11.

do io października 1924 r.

) Z »Wieczoru« w gim. p. Stein- 
. bokówny. We .wczorajszem spra- 
! wozdaniu z »Wieczoru« w gimn. p, 
I J. Steinbokówny, opuszczono nazwi- 
, ska p. Szałwińskiej, która b. ładnie 
) deklamowała »Pieśń Wajdeloty«, oraz 
I solistek pp. Szczepanowskiej i Mu- 

rzynowskiej, które z odczuciem od- 
| . śpiewały szereg podniosłych utworów.

Licytacja na Skarb Narodowy.
Ponieważ komisja Skarbu Narodowe­
go posiada znaczną ilość przedmio­
tów, wartości artystycznej, zawierają­
cej srebro, złoto i kruszcze szlachetne, 
w celu najkonkretniejszego spienięźe-

I
nia tych przedmiotów, komisja orga­
nizuje pierwszą loterję fantową na 
Skarb Narodowy. Przeznaczono do 
? rozlosowania 2.580 fantów. Biletów 

j loteryjnych będzie rozpuszczonych 
103.000 po 2 złote.

W sprawie uposażenia emery­
tów. Rada ministrów na posiedzeniu 
swem dn. 17 bm. zajmowała się spra­
wą emerytów byłych państw zabor­
czych. Po przeprowadzeniu dyskusji 
postanowiono znieść poprzednią 
uchwałę, zabraniającą prywatnej pra­
cy emerytom pod groźbą utracenia 

I prawa pobierania stawek emerytalnych.
* Powzięto również uchwałę, mocą któ- j 
I rej emeryci państw zaborczych będą I 
f pobierać od 1 października br. 75

wolarza i panny. Zachodzi wczesnym 
wieczorem. Droga komety w przestwo­
rzach nie została jeszcze wyznaczona.

Podziękowanie. Komitet O by­
watelski obchodu jubileuszu 50 * ciu 
Włocławskiej Ochotniczej Straży O g­
niowej składa niniejszem podzię­
kowanie wszystkim obywatelom mia­
sta, którzy tak ofiarami pieniężne- 

m udziałem przyczy*

szczególności

nierówną ze lwem, walką, peio- 
[niej mi uciec,

f próbować lwa nadziać na rogów 
[swych sztuciec? 

Przełożył
Charix.

mi jak osobisty 
niii się do uświetnienia uroczystości 
jubileuszowych a w szczególności 

| Szanownemu Duchowieństwu z J. E, 
Ks. Biskupem Sułraganem Owczar­
kiem na czele, Radzie Miejskiej 
i Magistratowi m. Włocławka, ks. prof. 
Wojsie za wzruszającą przemowę, 14 
pułkowi piechoty i 26 p. a. p. Zarzą­
dowi Kasyna Oficerskiego, żołnierzom 
i Harcerzom. PP. Wiośłarkom i Wio­
ślarzom za podjęcie trudnych obo­
wiązków gospodyń i gospodarzy na 
obiedzie jubileuszowym Chrześcijań- 
skim Związkom Zawodowym za udzie­
lenie lokali, wreszcie firmom, które 
złożyły ofiary w naturze, w szczegól­
ności zaś Dyrekcji labr. Celluloza, 
B-citL Czamańscy i S-ka, Rejewski, 
Szwarc 'i $łucki w Warszawie, Nad­
leśnictwu Las“Ó« . Państwowych oraz 
Dowództwu Straży"'''

rr'ł
Na Pomorzu odbywają się wiece 

i wystąpienia manifestacyjne przeciw 
zamachowi Niemiec na zachodnie zie­
mie Rzeczypospolitej. Ludność zgła­
sza tysiące protestów i niewzruszo­
nych postulatów swoich.

I  którzy tak bardzo ich potrzebują, 3 
I którzy naszą przyszłość stanowią.
I Obywatelu i obywatelko! Zechciej 
I w wolnej chwili rozejrzeć się w domu,
I odszukaj niepotrzebne Ci książki i prze- 

szlij je Bibljotece 3-go Maja (ul. War- 
I szawska 15), skąd książki te dostaną 

się do rąk spragnionych i staną się 
znów krzewicielami oświaty i kultury, 

j Bibljoteka czynna jest od godz. 11-ej 
do 12 i pół w poł.

Zwyżka cen spirytusu. W ostat­
nich tygodniach podskoczyła znacznie 
cena spirytusu. Zwyżka ta ma pod- , 
kład czysto spekulacyjny. Dyrekcja P r o n a s a n d a  1 
państwowego monopolu spirytusowego *  ,  *
w swoich pracach przedwstępnych u- stów
staliła, że zapasy nie ulegając "żaku- MOSKW A, (RpS).
powi przez monopol, są bardzo znacz- OGPU za wrzesień 
ne, daleko wyższe, niż przed rozpo- ,1 r \ 23 * rzes,eń 
częciem kampanji lat ubiegłych. 12 w ,I’e) P0,0Włe mini

Zapasy te przekraczają prawie trzy- zarejestrowano osiemr 
krotnie z zapotrzebowanie krajowe do ków wykrycia propaga 
dnia 31 grudnia b. r., przyczem nie stów w gubernjach Ro

» r = X J ! S  ‘ "  anal08icz” y<* pri;
się w w wolnym obrocie. samym czasie w Rosji

Ponieważ od 1 stycznia 1925 roku C o  m ó w i  A s e m  
monopol spirytusowy sprzedawać bę- * *»5|ts«n
dzie już własne zapasy, zapasy prywat- s a  ® Z a f i t p z e i c
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Czy chcesz być piękną?
pozbyć się bez śladu 

piegów,
opalenizny i zmarszczek na twarzy 7
Więc używaj kremu metamorfoza „ P ł e g o l ” .
Żądać w  skład ach  a p te czn ych  1 aptekach. 1

:

Ograniczenia dla arty­
stów sowieckich.

MOSKWA (Rps.) Rząd sowiecki 
nakazał wydawać artystom, przeby­
wającym w Rosji pozwolenia na wy­
jazd zagranicę tylko pod tym warun­
kiem, iż zobowiążą się nie występować 
podczas pobytu po za granicami so 
wieckiemi w teatrach i przedsię­
biorstwach, utrzymywanych przez 
„białą emigrację”.

Pożyczka dla Niemiec*
BERLIN (PAT.) Jak donosi „Ber­

lin er Tageblatt“ minister skarbu Rze­
szy dr. Luther wyjeżdża do Londynu. 
Prowadzone tam wsprawie zaciąg­
nięcia pożyczki rokowania przy 
udziale prezydenta Banku Rzeszy, 
dr. Schachta, bosunęły się tak dalece 
naprzód, iż należy się liczyć z dopro­
wadzeniem ich lada dzień do końca.

Japonja a  Chiny.
TOKJO (PAT.) „United Press” 

donosi: Pomimo, że wpływowe stron­
nictwo Ken-Sey-Key prze do inter­
wencji w Chinach, stronnictwa więk­
szości oświadczyły się za nieinter­
wencją, gdyż dla interesów Japonji 
jest obojętne, czy zwycięzcą będzie 
Czang-Tso Lin, czy Wu-Pei-Fu, a in­
terwencja Japonji wywołałaby daleko 
idące komplikacje.

R ó ż n e .
Prezydent Francji po raz 20 

ojcem chrzestnym.
Prezydent Francji, Gaston Dou- 

mergue, zgodził się zostać ojcem 
chrzestnym 20-go z rzędu dziecka na 
ten raz syna kowala w wiosce Pau. 
Dziewczynce nadano imię Gastonetty. 
Poprzednik prezydenta, Poincare, jest 
ojcem chizestnym po raz 18-ty. Nie­
dawno został zaproszony do Lune- 
willu do chrztu dziewiętnastego dziec­
ka rzemieślika Michela i na tę rzadką

PRACOWNIA

SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH
W Ł O C Ł A W E K , P I E K A R S K A  18

przyjmuje wszelkie zamówie­
nia w zakres k r a w l e c z y z n y  
:: :: :: wchodzące :: :: ::

w stosunkach rodzin francuskich uro­
czystość podąży! osobiście.

Cenzurki urzędnicze.
Dwaj bracia, wstępniacy, rozma­

wiają w kącie po cichu.
—  Wisz, stary dziś przyniósł cen­

zurkę.
—  To dlatego taki jest zmartwiony?!
—  A  tak, słyszałem, jak właśnie 

opowiadał, że dostał ogólną ocenę 
tylko »dobrze«.

— O, to marna cenzurka!
j —  Za taką mybyśmy w skórę 

dostali!
—  To się wi! A kto będzie stare­

mu cenzurkę podpisywał?
—  No, opieka domowa!
—  To niby mama?
—  E, pewnie babcia!
—  Oj, to mi starego żal!
—  Pewnie, bo babcia zła na sta­

rego. Słyszałem, jak niedawno narze­
kała, źe ją Pan Bóg takim zięciem 
ukarał... No, teraz będzie miał za 
swoje.

—  E, Chyba mama starego obroni!
—  Trzeba będzie mamę o to po­

prosić. Zawsze protekcja to dużo 
znaczy!...

Najuczciwsza giełda.
„Pięć części świata* oddam za 

religję, całe pięć części świata od­
dam za „Nowy Testament!“

—  Do zbycia „rozwiązanie wszyst­
kich zadań“, tanio do zbycia!

— Szijkam „Małego lrancuza!“
Te i inne wykrzykniki słychać

wśród wrzewy, panującej w zatłoczo­
nej małą publicznością części ulicy 
Świętokrzyskiej. Panuje tam popo­
łudniu zgiełk i oczywiście, jest to 
bowiem samorzutnie utworzona przez 
dzieci giełda podręczników szkolnych. 
Właściciele licznych antykwami pa­
trzą z furją na ten tłum najuczciw­
szych na świecie giełdziarzy, handlu­
jący bez ich pośrednictwa.

—* Kto ma „wypisy“? Kto weźmie 
przyrodę? Kto jest bez języka pol­
skiego?

—  Pięć częściJwi* *T Pięć części 
świata!

U r  M n  D n I n  V Czopki hemorojdal- ntLmUnUJLJ I , ne A. Gąseckiego,
znane dobrze U a iM ft f i lH usuwają 
pod n a z w ą  jjW C ir ib lll ból, pie­
czenia, krwawienia, swędzenia, zmniej­
szają guzy (żylaki). Żądać w aptekach 

i składach aptecznych.

Odpowiedzi Redakcji.

Panu Ł. M. Oburza się Pan na 
wystąpienie żargonowe sionistów, 
którzy chcieli przez to zaakcentować 
przynależność religijno - narodową 
zmarłego.

Pisze Pan, między innemi, iż zda« 
walo się, źe zmarły był zbliżony do 
społeczeństwa polskiego i mowy pol­
skiej, tymczasem mówcy żałobni, przez 
wrogą mowie polskiej manifestację 
żargonową, chcieli jakoby powiedzieć: 
Ten, którego z taką pompą odpro­
wadziliście tutaj, jest mimo wszystko 
nasz; słuchajcie więc, co będziemy 
o nim mówić. I Rada Miejska słucha­
ła, słuchały też organizacje społeczne 
polskie, jak mówcy, jeden po drugim, 
wygłaszali niezrozumiałe, żargonowe 
mowy pogrzebowe. Zaznacza Pan, 
iż smutne rellek je o owym pogrze­
bie nie mają swego źródła w tern, iż 
brały w nim udział najrozmaitsze przed­
stawicielstwa polskie, lecz właśnie 
w owem wystąpieniu źargonowem 
współwyznawców zmarłego. Na ten 
temat,zarzucono nas dotąd licznemi 
zapytaniami, listami, uwagami.

Do dziś leży w biurku rękopis 
anonimowy, którego kopję tak szum­
nie w swoim czasie ogłosiło jedno 
z włocławskich pism sensacyjnych.

Ciekaw Pan może naszego zdania?
Otóż, jeśli trzeba było ze wzglę­

dów formalnych oddać ostatnią przy* 
sługę zmarłemu, to należało odpro­
wadzić kondukt tylko do bram 
cmentarza.

Tak nakazuje nam uczucie 
katolickie i polskie.

Obecność polska i, co gorsza, za­
bieranie głosu nad grobem było tu 
właśnie najwięcej niezrozumiałe.

P. W ickowi z Kujaw. W ko­
respondencji pańskiej zmieniliśmy nie­
co formę craz skróciliśńfy treść listu, 
przez co całość nie straci nic na 
wartości.

„Naocznemu świadkowi praw 
dziwego zdarzenia“  ̂ w Chełmicy 
Poniewaź JjM niepcdpisany nazwa 

'^krgnT autora nie będziemy drukować
Jeśli zaś chodziło o to, aby naz 

wisko „naocznego świadka” nie było 
drukowane, to można było zaznaczyć
tn w Hnnielm listu.

Dr. med. H SCHOENMAN
b. lek. szpit. w Szwajcarji chor. wener. 
(analizy krwi) niem. płciowa, moczołpłc. 
skór. g. 12—2 i 5—7J/2 w. Warszawa, Hor­

tensja 6, telefonu 36—77. •

Autorce „Wspomnień”. Widać 
z formy i treści, iż są tu bezsprzecznie 
zdolności literackie. Cale jednak uję­
cie rzeczy nadawałoby się raczej do 
którego z pism dla młodzieży, jak 
np. Iskry, Dlatego też radzilibyśmy 
nie zaniedbywać tych zdolności, lecz 
przez nawiązanie kontaktu z którem- 
kolwiek pismem literackiem dla mło­
dzieży, rozwijać je w dalszym ciągu.

W piśmie naszem drukować 
„Wspomnień“ nie będziemy.

Panu W. Z. Pomysł pański 
w kwestji zaszczycenia ogrodu Sas­
kiego statuą M. B. z Lourdes wydaje 
nam się niezbyt szczęśliwym ze wzglę­
du na warunki topograliczne i „etnicz­
ne“, których atmosfera tchnie nie­
przychylnie dla pańskiej myśli.

O „Sposobie na opilców“ w swo­
im czasie już pisaliśmy.

Wspomnienia z przeszłości pie­
karzy z drobnemi zmianami łormah- 
nemi drukujemy.

OGŁOSZENIA DROBNE. 

Adamski Feliks
nego Ś-go Łazarza, przyjmuje od 9 ra­
no do 8 wieczór. Brzeska Nr. 13.

Majster stolarski potrzebny — obeznany 
z pracą na obrabiarkach. Należy zgło­

sić się pod adresem: Inż. Jan Broda w To­
runiu, Koszarowa 11.

Obiady prywatne po cenie umiarkowanej 
w domu i po za domem. Wiadomość w 

Administracji.

Sprzedaż skór Franciszka Wieczorkow­
skiego, Włocławek Nowy Rynek 9. Sta­

le są na składzie rozmaitego rodzaju skóry 
i w każdej ilości, również się kupuje suro­
we i wymienia na gotowe.

Skradziono dokumenty wojskowe wydane 
przez P. K. U. Włocławek na imię Bro­

nisława Dembińskiego.

Zginęła książeczka wojskowa na imię Win­
centy Połanecki wydane przez P. K. U. 

Włocławek. Łaskawy znalazca zechce od­
dać do policji.

Zgubiono książeczkę wojskową Władysława 
Wardenckiego, wydaną przez P.K.K. Wło­

cławek. Łaskawy znalazca zechce zwrócić 
po policji.

__ SWÓJ DO SWEGO!
Firmy Polsko-Chrześcijaóskie zrzeszone w Kuj. Oddz. Stów. Kupców Polskich we Włocławku.
Handel win, wódek, likierów i tow. 

kolonialnych»
Borzęcki Ludwik, 3-go Maja Nr. 40,
Beczkowicz Stefan, 3-go Maja Nr. 81,
Gorzeński Józef, 3-go Maja Nr. 37.
Pajączkowski i Lipiński, Srebrna Nr. 3.

Handel win, wódek, likierów i towa­
rów kolonialnych, (w okolicy).

Barcikowski Walenty, Chodecz,
Darnowski Wojciech, Lubień,
Rybacki Andrzej, Choceń,
Oźminkowski Władysław, Lubraniec, 
Napiórkowski Mieczysław, Dobrzyń n/Wisłą, 
Kożuchowski Stanisław, Chodecz,
Zieliński Marjan, Brześć Kuj. Rynek.

Sklepy kolonialno - spożywcze 
w śródmieściu.

Balłaun St., Kaliska Nr. 10,
Grabowski Aleksander, Nowy Rynek Nr. 8, 
Janiak Józef, Królewiecka Nr. 19, ‘
Kozłowski Leon, Kaliska 2,
Łukasik Zofja, Kaliska Nr. 3,
Młynarski Stanisław, Szpitalna Nr. 19, 
Markiewicz B., 8-go Maja Nr. 14,
Pakulski Jan, Królewiecka 22,
Szelachowski Józef, Tumska Nr. 12,

I Szymańska Wład., Tumska Nr. 15,
Tomczak Konstanty, 3-go Maja Nr. 34, 
Wapniarski F., Plac Dąbrowskiego Nr. 4, 
Wnukowski Andrzej, Nowy Rynek Nr. 7, 
Werner Wacław, PI. Dąbrowskiego Nr. 17, 
Wypijewska Marja, Nowy Rynek Nr. 19, 
Zychowicz Wacław, Kaliska JM® 37,
Złakowski Jan, Maślana Nr. 5.

Sklepy kolonjalno-spożywcze na 
przedmieściach.

Bromont Prakseda, Kapitulna Nr. 27,
Dorsz Józef, Zazamcze Nr. 4,
Frącek Wojciech, Żytnia Nr. 43,
Giergiewicz Zofja, Chłodna Nr. 59,
Jaźwiecki H., Długa Nr. 72,
Matwiej Anna, Chmielna Nr. 14,
Udałowski Kazimierz, Kapitulna Nr. 46, 
Zieliński Jacek, Chłodna Nr. 81,

Drobny handel mąką.
Kosmałski Władysław, Długa Nr. 70,

Sprzedaż cukrów i wyrobów 
cukrowniczych

Rudzińska W., Trzeciego Maja Nr. 23.
HURTOWNIE

win, wódek I likierów
Grąbczewski Aleksander, Cyganka Nr, 19

Kolonjalne
Kozłowski Marcin, Nowy Rynek 18,
„Lech” Sp. Akc., ul. Tad. Kościuszki JM? 17.

Handel zbożowy
Centrala Rolników, Ogrodowa Nr. 3,

Sklepy Bławatno-Galanteryjne.
Bazar Chrześcijański, Brzeska JM® 29.
Drzewiecka Marja, pl. Dąbrowskiego JM® 5. 
Gruszewska Józefa „Wspólna Praca“, 3 Maja JM® 14» 
Krzemiński Franciszek, pl. Dąbrowskiego M 6. 
Mochorowski Henryk, 3-go Maja JM® 12.
Ossowski Kazimierz i S-ka, 3-go Maja JM? 6. 
„Spółka Kujawska", Nowy Rynek JM® 5. 
Tokarzewski Józef, 3-go Maja JM® 30.
Zielińska Zofja, 3-go Maja JM® 14.

Sprzedaż trykotaży.
Motyliński Kazimierz, ul. Kościuszki Jvf® 6.

Sprzedaż tytoniu i wyrobów tytuniowych.
Krakus Zenon, Nowy Rynek JM® 7.
Szatkowski Kazimierz, Nowy Rynek JM? 8. 
Zdzienlcki Jan, Kościuszki JMT® 4.

Sprzedaż mydeł I soli.
Mirewicz Stanisław, Żabia Nr. 15,

REDAKTOR: ALEKSY-LESZEK LASIŃSKI CZCIONKAMI DRUKARNI DIECEZJALNE! WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.


